
 

 

Studia w Instytucie Historycznym Uniwersytetu Warszawskiego pozwoliły mi odnaleźć 

swoją życiową pasję i rozwinąć ją do tego stopnia, że stała się moim sposobem na życie. 

Nauka na naszym wydziale bardzo mocno stawia na samodzielność i branie 

odpowiedzialności za własny rozwój. Zajęcia, w większości mają seminaryjną formułę i 

każdy sam decyduje kiedy oraz jak się do nich przygotuje. Dzięki tak skonstruowanemu 

systemowi studiów, nauczyłem się bardzo dobrej gospodarki czasem oraz tego, że na 

drodze do sukcesu bądź dobrych wyników nie ma półśrodków. Przy odpowiedniej ilości 

motywacji i nakładów można poradzić sobie z każdym zadaniem i mieć dodatkowo czas na 

samorozwój w wielu obszarach oferowanych przez Uniwersytet.  

 

Dla mnie jednym z takich obszarów okazało się reprezentowanie UW w wioślarstwie. Dzięki 

elastyczności wynikającej z traktowania studentów po partnersku Instytut Historyczny 

pozwolił mi spełniać również moje sportowe ambicje. Moim drugim domem, oprócz 

lektorium, stała się uniwersytecka przystań wioślarska. W latach 2013-2016 byłem 

przewodniczącym klubu wioślarskiego UW, poznałam tam swoją przyszłą żonę oraz 

przyjaciół na całe życie. Udało mi się też połączyć pasję do sportu i historii poprzez 



napisanie na IH pracy magisterskiej o wioślarstwie w międzywojniu w Warszawie. Było to 

moim pierwszym krokiem w poza uniwersyteckiej popularyzacji tej dyscypliny. Po studiach 

razem z przyjaciółmi założyliśmy własny klub wioślarski, który teraz po kilku latach 

działalności zrzesza już 200 osób i ciągle rośnie. 

 

Zdobytą podczas pracy magisterskiej wiedzę używam na co dzień w pracy odwołując się do 

sprawdzonych tradycji i struktur. Wymogi Instytutu w kwestii samodzielności oraz 

umiejętność brania odpowiedzialności za własne osiągnięcia, pozwoliły mi na znalezienie 

odwagi do założenia i prowadzenia własnej organizacji. 
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